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75 lat
w służbie załogi

Zbliża się 75 rocznica powstania Związku Zawodowe­
go Pracowników Tramwajowych w Krakowie, którego 
założycielami byli między innymi również pracownicy 
naszego przedsiębiorstwa choćby będący dziś już na eme­
ryturze Michał Paciorek.

W dniu 7 maja br. odbyła się z tej okazji uroczysta 
wieczornica z udziałem byłych i aktualnych działaczy 
związkowych, podczas której wygłoszone zostało prze­
mówienie okolicznościowe oraz wręczone odznaczenia, 
podziękowania, upominki i proporce. Można było również 
obejrzeć przeźrocza mówiące o działalności związkowej 
MPK.

Związek Zawodowy Pracowników Tramwajowych Pol­
ski Oddział Kraków powstał w 1906 roku. Kontynuuje 
on nadal swoją dzlaałlność pod nazwą Związek Zawo­
dowy Pracowników Gospodarki Komunalnej i Tereno­
wej w Polsce. Nie zmienił swojej nazwy. Jest powszech­
ną, niezależną i samorządną organizacją ludzi pracy 
współuczestniczącą w kształtowaniu i realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych kraju i uznającą kierowniczą 
rolę PZPR. Jest Związkiem niezależnym od władz pań­
stwowych, organizacji gospodarczych, społecznych i po­
litycznych.

Do Związku Zawoodwego Pracowników Gospodarka 
Komunalnej i Terenowej należy w naszym przedsiębior­
stwie 2377 osób — w tym 1137 pracujących, 1240 eme­
rytów i rencistów. ■

Z okazji pięknego jubileuszu Związku działaczom jego 
skałdamy serdeczne życzenia zdrowia i dalszej owocnej 
pracy w służbie załogi przedsiębiorstwa.

M.B.
_______________________ ____——

Kwiecień miesiącem
Pamięci Narońowei

Rekolekcje świąteczne I / 7
-------------- ---------- / j CLTI/L

0 domu i kopaniu wmpk

W dniu 14 kwietnia br. 
odbyła się w świetlicy przy 
Placu Berkowskiego wie­
czornica, w której uczest­
niczyli członkowie Koła 
ZBOWiD przy MPK. Było 
to doroczne spotkanie ko­
leżeńskie z okazji miesiąca 
poświęconego pamięci na­
rodowej.

Uroczysty apel wydany 
przez Zarząd Główny ZBo­
WiD odczytał zebranym 
prezes zarządu Koła przy' 
MPK inż Stanisław Czaj­
kowski. Apel ten poświę­
cony został pamięci Pola­
ków, którzy stracili życie 
w walce z hitlerowskim 
okupantem. Słowa jego 
przypominają, że pierw­
szymi ofiarami drugiej 
wojny światowej byli wła­
śnie Polacy — bohaterowie 
września — 1939 roku i 
o tym, że nasi rodacy wal­

czyli na wszystkich fron­
tach i do końca jej trwa­
nia. Równocześnie zawiera 
słowa protestu przeciw po­
stępowi zbrojeń i przeko­
nuje, że odprężenie polity­
czne może być związane 
tylko z odprężeniem mili­
tarnym.

Podczas wieczornicy wy­
stąpili artyści scen kra­
kowskich z okolicznościo­
wym programem. 1

Z okazji miesiąca po­
święconego pamięci na­
rodowej i obchodzonej 
w maju 36 rocznicy 
zwycięstwa nad faszyz­
mem, członkowie Koła 
ZBoWiD przy MPK w czy­
nie społecznym odczyścili, 
a następnie odmalowali 50 
tablic na grobach żołnie­
rzy poległych w czasie 
pierwszej i drugiej wojny 
światowej. W dniu 28 
kwietnia br., spotkali się 
na Cmentarzu Rakowic­
kim w celu gruntownego 
sprzątania tych grobów. 
Od 13 kwietnia przepro­
wadzają w klasach przy­
zakładowej ZSZ MPK pre­
lekcje na temat walki Po­
laków w czasie drugiej 
wojny światowej.

Dowodem pamięci tych, 
którzy żyją dla tych, któ­
rzy zginęli w walce z oku­
pantem jest coroczne skła­
danie wiązanek kwiatów 
przez naszych ZBoWiD- 
-owców przy ulicy Wąs­
kiej i na terenie IV Za­
jezdni. W tym roku odby­
ło się ono 15 kwietnia.

M.B.

herbatników
Próbuję skreślić tych parę 

zdań w drugi dzień świąt. 
Dyngus nieaktualny — pada 
śnieg z deszczem, zimno. Stół 
świąteczny raczej symbolicz­
ny: trochę jaj, kawałek szyn­
ki dla dziecka, dla reszty 
oszukany kurczak. Obok na 
biurku materiały, które po­
służą do napisania kolejnego 
listu do władz centralnych w 
naszych MPK-owskich spra­
wach. Materiały skłaniają do 
smętnej refleksji: ze stolicy 
nie widać, że w Krakowie z.y- 
.je się i podróżuje z dnia na 
dzień ciężej. A więc jest źle, 
będzie gorzej? Do tego nie 
możemy dopuścićt

Powoli poprawia mi się 
humor. Dziecko domalowuje 
na pisance uśmiechnięte sło­
neczko i opowiada z przeję­
ciem wrażenia z wczorajsze­
go uroczystego śniadania u 
Rodziców. Żona się śmieje — 
cieszy się, że jesteśmy ra­
zem, że dziecko papla, że te­
lewizja pokazuje przedwojen­
ną komedię. Odreagowali­
śmy — jesteśmy szczęśliwi, 
bo jesteśmy w domu.

W naszych nerwowych cza­
sach zbyt rzadko ten dom do­
ceniamy. Trwające jak Pol­
ska długa i szeroka dyskusje 
nie zawsze łączą rodziny. Po 
użeraniu się w pracy, na ze­
braniach, w kolejkach zbyt 
często „warczymy” na siebie 
w domu. Najbiedniejsze są 
dzieci. Odstawione na boczny 
tor, pozbawione dziennej por­
cji uznania nigdy nie zrozu­
mieją, dlaczego rodzice ciągle 
mówią o trudnych ogólnych 
sprawach, są nerwowi, a je­
szcze mówią, że tak robią w 
trosce o swoje pociechy.

I dlaczego głosić będę zaw­
sze pochwały domu i świąt.

Nie, nie jest to kolejna re­
lacja z jesizcze jednego jubi­
leuszu w krakowskim MPK. 
Być może gdybyśmy nie mieli 
roku 1980 to i w tej Zajezdni 
taka rocznica obchodzona by­
łaby głośno i znalazłyby się 
powody do dumy. No właś­
nie, ale za nami Sierpień 
i zmiana dotychczasowych 
przyzwyczajeń, mody. Nie 
znaczy to też, że właśnie dla­
tego pisać będę o sprawach, 
które nie są sukcesem. Ra­
czej dlatego, .żeby pomóc tym 
wszystkim, którzy chcieliby by 
Zajezdnia pracowała spraw­
nie, wykorzystując wszystkie 
w niej tkwiące możliwości. 
I może dlatego, by przypom­
nieć o niej tym, od których 
szybka i sprawna jej moder­
nizacja zależy. Z jakim skut­
kiem? Zobaczymy.

Rzecz w modernizacji tej 
liczącej 10 lat — bo jak się 
przekonamy w warunkach 
polskich to dużo — Zajezdni.

W pewne, środowe rano 
obejrzeliśmy wraz z fotogra­
fem Zajezdnię. Naszymi prze­
wodnikami byli: przewodni­
czący tamtejszej „Solidarnoś­
ci” pan Antoni Batko oraz 
kierownik Oddziału obsługi 
Zaplecza pan Tadeusz Zdybał.

1. Myjnia. Jej remont za- 
(Dokończenie na str. 2> 

Po niesamowitym napięciu z 
końca ubiegłego miesiąca 
osiągnęliśmy rzadko notowa­
ny w historii stan zgody na­
rodowej, skierowany przeciw­
ko wszystkim tym, którzy 
chcieliby podpalić nasz wspól­
ny. dom — Polskę. Jestem 
przekonany, że ograniczymy 
się teraz jedynie do porządko­
wania tego domu — każdy na 
swoim odcinku, każdy w swo­
im sumieniu.

To dobrze, że okres narodo­
wych porządków zbiegł się ze 
Świętami Wielkiej Nocy. Naj­
ważniejsze, że Święta pozwo­
liły się nam odnaleźć wśród 
najbliższych. Nie chcę wcho­
dzić w głęboką religijną sym­
bolikę tych świąt, bom nie­
uprawniony. Mają one prze­
cież, różnie zwane i obcho­
dzone w różnych krajach kul­
turowych, swą odwieczną lu­
dzką wymowę: oznaczają 
zwycięstwo wiosny, prawdy i 
uczucia nad zimą, kłamstwem 
i bezdusznością. Te Święta 
oznaczają realność nadziei na 
to, że będzie lepiej, choć sta­
rożytni Grecy w misteriach 
elelizyjskieh nieco brutalnie 
ujmowali ich sens formułą 
„umierać musi, co ma żyć”. 
Jest nadzieja — nadejście 
wiosny nie zahamuje przecież 
przelotny śnieg i plucha w 
dzień dyngusowy.

Poprzez swój rodzinny, a 
zarazem głęboko filozoficzny 
i refleksyjny charakter Świę­
ta zbliżyły nas do stwierdze­
nia, że główną przeszkodą w 
autentycznej odnowie czło­
wieka i kraju jest uznanie za 
podstawę stosunków między­
ludzkich takich elementar­
nych norm moralnych jak 
prawdomówność, godność, do­
cenianie partnera. Wychowa­

10 LAT ZAJEZDNI W B1EŃCZTCAEH

Myjnia

^3/

ii .

‘ w -

ni w tzw. kulturze kotleta 
schabowego, pozostawieni 
przez lata sami sobie w sferze 
myśli, musimy się odnaleźć 
duchowo i to nie dlatego, że 
teraz mamy pustawe talerze. 
Po prostu zawsze trzeba być 
człowiekiem.

Każdy z nas zna z autopsji 
chwile, gdy w kolejkach za­
czynają działać prawa psy­
chologii tłumu. Przenoszą się 
one czasem na ulicę. Udało mi 
się przed świętami wystać w 
takiej koszmarnej kolejce nie­
co słodyczy dla dziecka (żad­
ne „mecyje” — ot, herbatni- 
czki, cukierki, lizaki). Na 
przejściu dla pieszych przez 
torowisko na Plantach Die- 
tlowsikiich z wyładowanej sia­
tki wypadły mi „Juhaski”. 
Ktoś zauważył, wróciłem po 
nie. Przechodziło też małżeńs­
two z dzieckiem. Kobieta ze 
złością kopnęła pudełko wpro­
st pod nadjeżdżającą „13”. 
Rozumiem matkę — jej dzie­
cko w tym momencie „Juha- 
sków” nie miało, po co miało 
je mieć inne. Z całego serca 
życzę, by ich dziecko wyrosło 
na zdrowego, mądrego czło­
wieka, który nie będzie mu- 
siał w życiu stosować praw 
dżungli. Ale czy podział na 
moje i twoje ma sens, szcze­
gólnie gdy chodzi o dzieci.

Popadłem we frustrację, 
znów interweniuje córeczka 
(czytamy retro-elementarz 
Falskiego). Udało się. Przypo­
mniałem sobie, jak to przed 
laty jeden z obecnych sekre­
tarzy KK mawiał, że sukces 
działalności szkoleniowej, po­
litycznej i związkowej można 
mierzyć w MPK jedynie pod­
niesieniem jakości i kultury 
obsługi pasażerów.

(Ciąg dalszy na str. 4)

• W dniu 14 kwietnia br. 
Państwowy Inspektor Pracy 
zezwolił na okres dwóch mie­
sięcy (do 30 czerwca br.) na 
eksploatację nowo wybudowa­
nej hali OĆ i myjni w ZĘA 
przy Gwardii Ludowej, pod 
warunkiem, że w tym okresie 
przeprowadzone zostaną przez 
Wojewódzką Stację Epidemio­
logiczną badania natężenia ha­
łasu i stężeń zanieczyszczenia 
spalinami. Równocześnie za­
strzegł sobie prawo do natych­
miastowego wstrzymania eks­
ploatacji obiektu jeżeli wy­
mienione normy zostaną prze­
kroczone.

• Motorniczowie zapytują 
kiedy powróci lustro na ulicę 
Basztową tuż przy kasach Lo­
tu. Tym, którzy zadecydowali 
o jego „chwilowym” usunię­
ciu i „zapomnieli” o ponow­
nym umieszczeniu przypomi­
namy. że chodzi o bezpieczeń­
stwo drogowe.

• Nasze bufety cieszą ..się 
coraz większą frekwencją 
i uznaniem wśród załogi. Na 
pewno związane jest to z fa­
talnym zaopatrzeniem sklepów 
spożywczych w mieście. Kli­
enci ich dziękują więc tym, 
którzy starają się jak mogą 
o to aby w pracy zjeść moż­
na było drugie śniadanie.

• Na strychu budynku na­
leżącego do Zakładu Sieci, 
wykorzystywanym . chwilowo 
przez Klub Sportowy no su­
szarnię odzieży sportowców, 
znajdują się duże ilości szyb 
do autobusów i metalowe 
szkielety siedzeń. Właściciel 
tego „dobra” nieznany. Może 
porzuconym — prawdopodob­
nie przed laty — mieniem 
ktoś sie jednak zainteresuje?

M. B.
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Trzeba przyznać, że Ko­

misja Rewizyjna istnieje 
nie tylko dla faktu istnie­
nia. Czym .się zajmuje? 
Między innymi „podejmo­
waniem działania z włas­
nej inicjatyw^ lub na pod­
stawie wszelkich' wnios­
ków, zażaleń, uwag oraz 
sygnałów o zjawiskach po­
wodujących ujemne nastę­
pstwa 
zku”.

Tak 
niżej 
kowie 
z Zakładu Eksploatacyjne­
go Tramwajów w Nowej 
Hucie sygnalizowali, że ma 
tam miejsce przekraczanie 
przepisów Kodeksu Pracy. 
Rzecz dotyczyła tzw. „mu­
rzynów” tz. inna osoba po­
siadała umowę o pracę, a 
ktoś inny ją wykonywał. 
Sygnały dotyczyły też po­
bierania wynagrodzenia za 
pracę niewykonaną. Na 
przykład tramwaje, które 
nie wyjechały z zajezdni 
a ich trasa — gdyby jeź­
dziły — przebiegała przez 
nieobsadzone punkty koń­
cowe były często wykazy­
wane tak, jak gdyby jeź­
dziły na linii.

1 kwietnia br. przepro­
wadzając kontrolę w ŻTH 
Komisja potwierdziła te 
zarzuty. Stwierdzono, że za 
St. Piszczka, który był w- 
pisany na służbie i liście 
wypłat jeździł K. Hajduk. 
Ten stan rzeczy trwa od 
roku. Tenże sam S. Pisz­
czek w ośmiu dniach mar­
ca brał podwójne wynagro-

O „murzynach"
i nie

w działalności zwią-

było w opisanych 
przykładach. Człon- 
NSZZ „Solidarność”

dzenie za pracę w godzi­
nach od 11 do 14 — raz jako 
dyspozytor, dwa jako 
lot.

Na pierwszy rzut 
wydawałoby się, że 
zmiany (ktoś za kogoś) 
mają większego znaczenia, 
bo przecież „murzyn” pra­
wdopodobnie za darmo nie 
pełni funkcji motorniczego. 
Okazuje się, że to się opła­
ca. Wzrasta bowiem for­
malnie na liście płac wy­
nagrodzenie stanowiące p- 
odstawę już nie do formal­
nego a faktycznego obli­
czenia wysługi lat, gratyfi­
kacji, zasiłku chorobowego, 
czy też trzynastej pensji.

Opisany tu wypadek nie 
jest jednostkowy i jedno­
razowy. Jak wytłumaczyć, 
że było to tolerowane?

Nieco innym zagadnie­
niem — chociaż także da­
lekim od zgody z Kodek­
sem Pracy — jest wyna­
grodzenie ludzi kupujących 
materiały biurowe za wła­
sne pieniądze bez rachun­
ku. Otóż praktykowane by­
ło rekompensowanie strat 
płacąc im za pracę pilota. 
Rynek nasz nie grzeszy 
nadmiarem nie tylko w 
branży papierniczej. Mate­
riały zaś są potrzebne. Jak 
rekompensować- ludziom 
wydatki — nie wiem, bo

pi-

oka 
te 

nie
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na
tylko 
nie mój to problem 
szczęście i finansowe
żliwości przedsiębiorstwa z 
tej strony nie interesowały 
mnie. Nie ma chyba jed­
nak sensu by formalnie 
przestrzegać jednych prze­
pisów kosztem 
drugich. Straty 
wiem chyba nie 
tury finansowej.

Zupełnie innego nato­
miast problemu dotyczyła 
skarga Komisji Oddziało­
wej NSZZ „Solidarność” w 
Zakładzie Eksploatacji Au­
tobusów przy ul. Gwardii 
Ludowej.

Przedsiębiorstwo posiada 
dwa autobusy wycieczko­
we. Pracownicy ZAW 
twierdzą, że chyba w „na­
grodę” autobusy parkują w 
zajezdni blokując skutecz­
nie nawę mogącą pomieś­
cić autobusów 20. Pomija­
jąc problem „kłopotliwego” 
lokatora” wynikł drugi; 
obsady odpowiednich kie­
rowców. Prowadzenie au­
tobusu wycieczkowego tra­
ktowane jest przez kierow­
ców jako wyróżnienie. Jest 
to praca lżejsza niż na 
linii, daje możliwość wy­
jazdu za granicę. Z uwagi 
na to, że na wycieczce po­
za Krakowem nie ma Po­
gotowia Technicznego, kie­
rowca musi być także nie-

łamania 
są tu bo- 
tylko na-

lichym mechanikiem. Bar­
dzo skrupulatnie przygoto­
wano więc listę kandyda­
tów i ostatecznie wyłonio­
no czterech kierowców.

I wtedy zakładowi na­
rzucono drogą administra­
cyjną osobę z zewnątrz, 
pracownika Działu Socjal­
nego — Bogdana Laskow­
skiego. Oddziałowa Komi­
sja NSZZ „Solidarność” 
stwierdza, że ob. Laskow­
ski nie jeździł „Berlie- 
tem” — nie ma więc od­
powiednich kwalifikacji. 
Nie jest też .biegły” w ob­
słudze technicznej. W 
chwili! obecnej wszystkie 
prace za niego wykonuje 
zmiennik, co zresztą jest 
przedmiotem kpin.

Nie w smak mu polece­
nia kierownictwa zakładu. 
Bo trudno chyba inaczej 
wytłumaczyć niechęć choć­
by do zamiatania autobusu. 
Podejrzewam, 
spec-jalnych 
nie trzeba.

Z protokołu 
wizyjnej wynika, 
Woli oburzeni są wszyscy. 
Kierownictwo i ci, którzy 
nie mieli szans na tę „fu­
chę” — także.

Jakie rozwiązanie? Ko­
misja Oddziałowa propo­
nuje by: autobusami wy­
cieczkowymi jeździli ci, 
których wybrano. Albo z 
zakładu na Woli, autobusy 
wycieczkowe należy zabrać.

Z protokołów Komisji 
Rewizyjnej wybrała

F. SERWIN

że tu już 
kwalifikacji

Komisji Re- 
że na

W BIENCZYCACH
(Dokończenie ze str. 1) 

planowany był już na rok 
1978. I nic. A przecież dzien­
nie przejeżdża tędy około 200 
autobusów. Czy dziurawe na­
wierzchnie, popękane ściany 
długo jeszcze wytrzymają? 
Brak miejsca — jest tylko je­
dno stanowisko do mycia po­
jazdów .... No tak, kierowcy 
poradzą sobie. Autobus można 
umyć nawet tam, gdzie prze­
pisy tego zabraniają, bo nikt 
-a to karał nie będzie — nie 
ma takiego moralnego prawa.

2. Hala napraw autobusów 
byłaby owym powodem do 
dumy o 
łam na 
dopiero 
nęły od 
m oucie, 
Wszystko bez zastrzeżeń — 
tylko nasuwa "się pytanie; czy 
czas będzie też tak niełaska- 
wy i już po roku używalności 
— solidność naszych budow­
niczych okaże się znowu mi­
tem?

3. Nawierzchnia.
Należałoby wymienić — nie 
„zalrucć” całą nawierzchnię 
dróg i placów postojowych na 
terenie Zajezdni. W zimie 
wygląda to jeszcze gorzej — 
zwały śniegu. Może zamiast 
autobusem — na nartach? 
Wszak „muldy” to raj dla 
narciarzy.

4. Szatnie i bufet. . 
Przerażające pęknięcia — ot- 
vory w śoianach. Framugi

jakiej sygnalizowa- 
początku. Nowa —• 

dwa miesiące upły- 
oddania jej po re- 
który trwał rok.

drzwi — na szczęście metalo­
we; mogą podtrzymywać osu­
wające się mury. Projekt jest 
taki; powiększyć bufet kosz­
tem części szatni tak, aby 
zmienić go na jadalnię. Po­
mieszczenia na szatnie 
gdyby okazały się za małe 
są w innej części Zajezdni.
5. Akumulatomia.

I znów rozpadające się ścia­
ny i .... by było bezpieczniej 
— woda na podłodze.

Gdyby wszystko ułożyło się 
tak, jak w bajce, gdyby zna­
lazły się pieniądze, moce 
przerobowe, nasi budowniczo­
wie pracowaliby bez 
i z odejściem jednego 
nika nie odchodziłyby 
przez niego podjęte, 
dnia po kapitalnym remoncie 
połączonym z modernizacją 
wyglądałaby i pracowałaby 
tak, jak sniiją w swoich ma­
rzeniach ludzie, dla których 
praca w państwowym przed­
siębiorstwie jest równie droga 
jak praca na własnym, domo­
wym podwórku. Na tych kil­
ku ważnych, acz nie tak wiel­
kich w porównaniu do gigan­
tycznych ale niepotrzebnych 
inwestycji — Zajezdnia w 
Bieńczycach ozeka już od 
lat. A szkoda.

zarzutu 
kierow- 
decyzje
Zajez-
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• dostawy trnrwsjów w 1981 roku 9

foleconyc — 1 --------——

Nareszcie MPK otrzymało dla swojej załogi dwa nowiut­
kie, komfortowo wyposażone autokary. Już od 15 marca br. 
wykorzystywane są przez poszczególne zakłady na wyciecz­
ki. Dysponentem tych wozów jest z-ca dyrektora ds. Ruchu 
mgr Marian Dudek. Zgłoszenia na wycieczki przyjmuje 
Dział Kultury. Pracownicy tego Działu pomagają również 
przy opracowywaniu programu wycieczek, obliczają sza­
cunkowo koszty związane z wyjazdem grupy osób i udo­
stępniają fachową literaturę turystyczno krajoznawczą. 
W opracowaniu jest regulamin dotyczący zasad organizo­
wania wycieczek. Autokary garażują w Zajezdni przy 
Gwardii Ludowej. Wszystkim korzystającym z wycieczek 
autokarowych życzymy pięknej pogody i ... szerokiej drogi.

Nawierzchnia

Jak przewodzić?

• CHORZOWSKA

- - -------------------- . A ..y

V odpewtedzl na Waeza pfm nr 59-1-7/61 fi finia 20.03.1981* i 
aawiadamiamy uprzejmie, że uwzględniając Wasze Sycgeiale 
dostawy tramwajów 1O5Ba dl* Naszego przedsiębiorstwa 
rozpoozniemy na przestrzeni Giestąca czerwca — lipęg 
w ilości 22 sztuki, natomD- ..-niestałe H sztuk do 
łącznej ilości 33 sztuki » c|i przydziale® dostarozyny 
w miesiącu grudniu br»

liatomieet nie przyjmujere.* ©fwlawo&i dnigtej
V/aszego pisma, s dotycząc* • ...Miuny 1J szt trdflBSajó© 
na korzyść części zamienn.-^i.
Wystąpienie do MAGTiOS winnu poprzedzona mgodnienlaaj 
z producentem tramwajów w okresie budowania planu» -tj. 
w miesiącu lutym /najpóźniej w czerwcu/ poprzedzający® 
rok planowany. *

Obecnie Jesteśmy w trafceia realizacji ptani f tęga typfc 
smiany nie iaogą mieć'miej sos, 
liównecsa 
możliwo i

. w pełni ;

*,• < <
i.-snle uprzejmie informujemy, fta ezynitnj wszelkie 
etarsnia w zabezpieczeniu Materiałowym do wykonania 
potwierdzonych części autiiennych do dostaw w Jir»
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Odpowiedź na artykuł „Od nowa — To samo.1
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STANISŁAW MAKAREWICZ.

Hala napraw >>«obusovy

Idę na zebranie XIV POP — powiedziałem koleżance po 
piórze a raczej po długopisie. Gdyby ktoś miał do mnie 
pilną sprawę, to zapraszam go do świetlicy przy ul. Bo­
cheńskiej. Po zebraniu wracam do redakcyjnego podda­
sza.

To może pan coś o tym zebraniu napisze — panie Cze­
sławie?

Jeśli będzie coś ciekawego. Nie chcę bowiem moim 
Czytelnikom byle czym meblować głów.

Na sali 32 osoby. Dwie z nich częstują mnie dymem 
tytoniowym. Proszę nie palić — zwróciłem się do nich. 
Przestali. Zaoszczędzili trochę własnego i cudzego zdro­
wia.—

Atmosfera na sali niemrawa a raczej nijaka. I sekre­
tarz POP — tow. Tadeusz Zwoliński otwiera zebranie 
o godzi. 14,40 i odczytuje porządek dzienny, który zosto- 
je przyjęty.

Pierwszą sprawą, która ma być załatwiona, to wybór 
nowego I sekretarza, ponieważ zostałem sekretarzem 
KZ — informuje tow. Zwoliński.'

Zaglądam do swych notatek. Sekretarze w tej orga­
nizacji zmieniali się jak kwietniowa pogoda. A właśnie 
mamy kwiecień! Od września 1977 r. do dziś czyli 
w ciągu trzech i pół lat było ich w tej organizacji aż 
pięciu: tow. tow. Zbigniewa Proskurnicka, Tadeusz Dą­
browa, mgr Stanisława Kostro, Marian Hebda i Tadeusz 
Zwoliński. Najlepiej zapisały się w mej pamięci towa­
rzyszki. Zebrania były przez nich dobrze przygotowane 
i sprawnie prowadzone Ostatni sekretarz nasekretarzo- 
wał się od 27 lutego br. a więc niecałe dwa miesiące. 
I mą być w tej organizacji dobrze?

Padają nazwiska kandydatów na I sekretarza. Jeden 
nie przyjmuje, bo ma już funkcję społeczną, drugi, bo 
jest kierownikiem, trzeciemu nie pozwala stan zdrowia, 
czwarty ma za krótki staż, piąty, bo... Ot i organizacja 
przy Zarządzie Przedsiębiorstwa — prawie samych umy­
słowych. Niemrawa czy nijaka?

Wiadomo! Łatwo prowadzić statek, gdy jest dobra po­
goda. Toteż było dawniej wielu chętnych, zwłaszcza, gdy 
się płynęło do... „dobrobytu”. A dzisiaj, gdy sztorm i że­
glowanie do... ocalenia, to nie ma chętnych, odważnych?

W końcu zgadza się kandydować tow, mgr Janina 
Sołtyk. Gdyby na sali była Danuta Rinn, toby zaśpie­
wała: A gdzie te chłopy?! 1 daję ćwierć głowy, że ura­
towałaby sytuację, bo wtedy któryś by się zgodził wzgląd-

nie zgłosił. A tak z powodu braku drugiej kandydatury 
nie przeprowadzono głosowania. Dlaczego? A może dla­
tego, że tow. Sołtyk ma zbyt określony, wyraźny krę­
gosłup?

Wybór odłożono do następnego zebrania, do którego 
funkcję p.o. I sekretarza sprawował będzie tow. Zbig­
niew Babiuch.

W drugim punkcie zebrania jeden z członków egzeku­
tywy zostaje zawieszony w czynnościach do wyjaśnienia 
niewyjaśnionej sprawy. Doprawdy nie wiem, dlaczego 
zawieszony, jeśli sprawa niewyjaśniona? Na wszelki wy­
padek? Drugi członek egzekutywy otrzymuje upomnie­
nie za nieterminowe rolic.zenie przyjętych składek człon­
kowskich.

W czwartym punkcie tow. Jerzy Filipowski odczytuje 
„Wnioski i propozycje organizacji partyjnej MPK 
w Krakowie do Komisji Zjazdowej KC”. Wysłuchali je 
zebrani z wielką uwagą, ale — jak mówili — woleliby je 
sobie przeczytać sami i przemyśleć.

Z kolei wybrano „Komisję wniosków i uchwal” 
w składzie: towarzysze Z. Czak, E. Dobosz i J. Sołtyk, 
po czym tow. Z. Babiuch przedstawił projekt planu pra­
cy XIV POP na II kwartał br. Dopiero przy tym punk­
cie zebranie nabrało rumieńców przede wszystkim 
w wypowiedzi tow. Mieczysława Gasa a następnie tow. 
tow. mgr J. Sołtyk, mgr A. Kusiny, Cz. Dylowicza, 
Z. Okulara i Z. Babiucha.

Istnieje wielka walka — powiedział tow. Gas. Musimy 
się jasno określić! Wiele form z naszej pracy się prze­
żyło... Musimy się zastanowić jak przewodzić, jak wy­
przedzić „Solidarność” w myśleniu i działaniu. Tak, by 
nikt nie był w. stanie nas zastąpić!

Za niesztywnymi planami i omawianiem na zebra­
niach spraw, które nas nurtują wypowiedziała się tow. 
Sołtyk.

Tow. Kusiua powiedział m. in.: Nie czekajmy na-tezy 
do działania. Podyskutujmy, pomyślmy o nich sami. I tow. 
Gas i ja i inni mają różne wątpliwości. Zróbmy wolną 
trybunę, bez referatu czy lektoratu.

Jestem za tym, aby na zebraniach omawiać przede 
wszystkim sprawy naszego przedsiębiorstwa — podniósł 
tow. Czak.

Musimy robić u siebie porządki — dodała tow. Sołtyk.
I wymagać przede wszystkim od siebie — dorzucił 

tow. Babiuch.
W wyniku tych wypowiedzi 

działania w maju i czerwcu br. 
21. maja zorganizować zebranie 
tern — „Dyskusja o partii”.

przyjęto wytyczne do 
i postanowiono w dniu 
tylko z jednym punk-

Czesław Dylowicz

„SYGNAŁT MPK” — -»tr. *



Znów o Czyżynach
14 kwietnia br. uczestni­

czyłam’ w naradzie, której 
głównymi tematami były 
normy paliwowe i praca, a 
raczej werdykty pracowników 
„Pogotowia Wypadkowego”.

Pracownicy Działu Docho­
dzeniowo — Wypadkowego 
wśród kierowców i motorni­
czych raczej łubiani nie są. 
Nie ma się czemu dziwić. Są 
przecież tymi, którzy osta­
tecznie o czyjejś winie orze­
kać muszą. Inna rzecz na ile 
orzeczenia są prawidłowe? 
Nie mnie to oceniać. Podam 
tylko fakty, o których kie­
rowcy mówili.

W ubiegłym roku w Zbyd- 
niowicach doszło do kolizji 
dwóch naszych autobusów. 
Pracownicy przybyłej na 
miejsce wypadku grupy wy­
padkowej, winnym uznali pa­
na Głuchowskiego. Zabrano 
mu prawo jazdy, oczywiście 
pozbawiono premii specjalnej 
i „trzynastej” pensji. Ponie­
waż wypadek zakwalifikowa­
no do „katastrofy lądowej” 
— zbyt duża ilość rannych 
— sprawa trafiła do sądu. 
Werdyktem sędziwskim win­
ni spowodowania wypadku 
zostali obydwaj kierowcy. Co 
dalej? Jeden z nich w przed-, 
siębiorstwie ukarany już zo­
stał. Drugi — pan Szczygieł 
premię i „trzynastą” pensję 
już wziął. Odebrać mu będzie 
raczej trudno. Czy będzie 
można dać drugiemu?

26 lutego br. Zbigniew Mil­
ka na linii 132 zderzył się z 
„Żukiem”. Nasi „wypadkowcy” 
uznali go winnym. Inne zda­
nie na ten temat ma służba 
drogowa MO. Wobec braku 
świadków winy pana Mitki 
nie uznała.

W innym dniu pan Łabądź 
stał na światłach przy szpita­
lu Narutowicza. Inny autobus 
w zatoce przystankowej za 
światłami. Gdy ruszył, kie­
rowca stojącego autobusu w 
zatoce ruszył także. Werdykt 
wypadkowy brzmiał: pan 
Łabądź wyprzedzał nieprawi­
dłowo co spowodowało koli­
zję!” Kierowca twierdził, że 
o żadnym wyprzedzaniu nie 
może być mowy, bo przecież 
on jechał swoim pasem.

Marian Piwowarczyk
twierdził, że pierwsze co ro­
bią „wypadkowcy” przy koli­
zjach to żądają dowodu reje­
stracyjnego. A przecież nas 
ciągle się prosi byśmy wy­
jeżdżali także wtedy gdy go 
brak.

Krzysztof Janik chciał zje­
chać z trasy 128 — miał u- 
rwane tylne drzwi. Ciężko 
jednak było przekonać pasa­
żerów że muszą wysiąść. 
Przyjechało Pogotowie Wy­
padkowe. Inspektor stwier­
dził że autobus z trasy zje­
żdżać nie musi oznajmił pa­
sażerom by wsiadali tylko... 
odsunęli się od tylnych 
drzwi.

Trasa 173 przejazd na Ko­

Szukam złotówek
Są to ich pierwsze stawiane w samodzielność gospodar­

czą kroki. Często głęboko przemyślane i obliczone, tak aby 
nic nie stracić a wiele . zyskać. Wykorzystać wszystko co 
można, a w konsekwencji oszczędzić i ... zarobić. I . tak 
minął naszym zakładom już jeden kwartał bieżącego roku. 
Pierwsze miesiące od wprowadzenia małej reformy gospo­
darczej. O efektach pracy na zmienionych zasadach rozma­
wiam z kierownikiem Zakładu Napraw ■ Tramwajów mgr 
inż. Zdzisławem Skubiedą ...

— W roku ubiegłym wykonaliśmy wszystkie remonty. 
Nic nam nie przeszło poślizgiem na ten rok. W pierwszym 
kwartale br. zrealizowaliśmy w całości 56 zaplanowanych 
remontów. Ludzie dostali więc premię w pełnej wysokości. 
Poza tym 61 pracowników otrzymało premię podwyższoną. 
W styczniu dałem im wprawdzie tylko SO^/o premii gdyż 
na. 19 remontów 13 nie zostało zrobionych ale do końca lu­
tego zrobiliśmy 26 remontów tak, że z lutego pozostało 
tylko 5. W marcu 19 plus 5 z lutego. Na drugi kwartał 
zaplanowaliśmy 58 remontów. Problem będzie jak zwykle 
z częściami zamiennymi. Między innymi brakuje nam ło­
żysk do silników, oporników GRS, szczotek, szczególnie do 
silników LT-31. Nie mamy też narzędzi — suwniarek, noży 
tokarskich i wielu innych-

— Jak kształtowały się koszty?
— Nie mamy jeszcze informacji na temat kosztów. Uwa­

żam, że informacja taka powinna być nam przekazana do 
10 następnego miesiąca. Można je wówczas jeszcze korygo­
wać. W tej sytuacji mogę tylko apelować do mistrzów 
i brygadzistów o oszczędzanie materiałów. Uważam jednak, 
że informacja o kosztach powinna być bieżąca. Decyduje 
ona ' przecież o całości naszej działalności. Koszty są limi­
towane. Jeżeli je przekroczymy to odbije się to na fundu­
szu płac. Oczywiście obniży go. To co zaoszczędzimy, wej­
dzie do funduszu płac na podwyżki. •,

— Czy narzucona została Wam ilość remontów?

niewa. Kierowca „Kamaza” 
wymusił pierwszeństwo. By 
nie wjechać w niego nasz 
kierowca musiał zmienić, pas 
ruchu. Z przeciwległej stro­
ny, z ulicy podporządkowa­
nej wyjechał „Star”, uderzył 
w nasz autobus. Funkcjona­
riusz milicji chciał ukarać 
mandatem kierowcę „Stara”. 
Tymczasem zjawili się „wy-., 
padkowcy” i orzekli winę na-' 
szego kierowcy. Faktem jest, 
że na skrzyżowaniu zmienił 
pas ruchu, ale zmusił go do 
tego kierowca „Kamaza”. Ra­
tował sytuację. Jeden z pa­
nów z Pogotowia stwierdził, 
„iż trzeba było uderzyć w 
„Kamaza”... Milicjant po roz­
mowie z inspektorem powie­
dział, iż mieszać się nie bę­
dzie. niech panowie załatwią 
to między sobą. To znaczy 
nasz kierowca pokryje szko­
dy jakich doznał autobus (?!)

I tak dalej, . i tak dalej. 
Przykładów było o wiele wię­
cej. Z wszystkich podanych 
na zebraniu, jak powiedział 
A. Winsztal orzeczenia mili­
cji czy też sądu były inne niż 
inspektorów Wydziału Docho­
dzeniowo — Wypadkowego.

Pan M. Żurek — „Jeżeli tej 
sprawy nie załatwimy tu dzi­
siaj, a zdarzy się jeszcze taki 
wypadek, nie będziemy re­
spektować opinii „wypadków, 
ców”, nie będziemy ich za­
wiadamiać o wypadkach".

Zastępca dyrektora d,'s Ru­
chu mgr M. Dudek podsu­
mował; „Pracy Pogotowia 
Wypadkowego przyglądam 
się dopiero od dwóch tygod­
ni. Szczegółowo na wymie­
nione tu przykłady odpo­
wiem, gdy się z nimi zapo­
znam. Jeżeli macie tyle za­
strzeżeń do grupy wypadko­
wej, będę rozmawiał z ko­
mendantem MO, by tylko oni 
likwidowali wasze wypadki. 
Tak prywatnie jednak myślę, 
że nie będziemy z tego zado­
woleni

Jak trudno rozstrzygnąć o 
winie sami wiecie najlepiej 
bo i Kodeks Droogwy precy­
zyjny nie jest. Jeżeli jednak 
są sprawy sporne powinny 
być rozstrzygane na korzyść 
winnego. Dlaczego akurat 
jest u nas odwrotnie — przy­
najmniej w waszych przy­
padkach — nie wiem".

Dyskusję o nieprawidłowo­
ściach w pracy Pogotowia 
Wypadkowego podsumował 
K. Ogorzałek przewodniczący 
Zakładowej Komisji NSZZ 
„Solidarność”.

— „Przysłuchując się ■ dy­
skusji trudno powiedzieć 
gdzie jest racja? Tam, gdzie 
sprawę rozstrzygnął sąd 
sprawa jest ewidentna. To, 
że my płacimy za rozbite wo­
zy w wypadkach wcale nie 
świadczy, że musimy. Nasze 
przedsiębiorstwo nie ubezpie­
czyło pojazdów, nie płaci au- 
tocasco. Mnie się wydaje, że 
likwidacja grupy wypadko­

wej byłaby dla przedsiębior­
stwa niekorzystna".

Zastępca Dyrektora d/s 
Osobowych inż. S. Kowalczyk 
wyjaśnił zebranym dlacezgo 
musi być prowadzone indy­
widualne rozliczenie z paliw 
płynnych.

Sytuację w kraju mamy — 
jaką mamy. Fakt, że ciężko 
dziś stwierdzić czego nam 
brakuje. Potentatem w za­
kresie paliw płynnych nie by­
liśmy jednak nigdy. Wraz z 
próbami porządkowania go­
spodarki także zwrócono u- 
wagę na paliwa płynne. Po­
stanowiono przywrócić wpro­
wadzone już kiedyś normy 
zużycia. W stosunku do< na­
szego przedsiębiorstwa jest 
to także zarządzenie. NIK. W 
przedsiębiorstwie prowadzi 
się kontrolę zużycia na wszy­
stkich liniach zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami i 
wprowadzeniem korekty zu­
życia, która uwzględniałaby 
sytuację komunikacyjną Kra­
kowa. Dyrektor Kowalczyk 
stwierdził, iż „zarzuty, że pe­
wne normy nie odpowiadają 
faktom są nam znane”. Ó- 
świadczył, że kierowca nie 
będzie płacił przepału, jeżeli 
będzie to wynikało ze sianu 
technicznego pojazdu. Kwie­
cień miałby być sondażowym 
w tym zakresie. Oszczędzanie 
nie jest wymysłem tylko za 
styczeń i luty br. w przed­
siębiorstwie było 40 tysięcy 
przepału. Ten tamten wywo­
łał masowy protest zebra­
nych kierowców. Pan Piwo­
warczyk powiedział: „Są ró­
żne przyczyny przepałów; je­
dna to to, że jesteśmy nad­
miernie przeładowani. Dzi­
wne, że za to nikt nas nie 
karze”.
Kierowcy zazwyczaj .poma­
gają sobie na trasach. Po­
zwalają na ruchliwą ulicę 
wyjechać z zatoki przystan­
kowej czy też ulicy podpo­
rządkowanej. Nie wiem jak 
to się ma do przepisów ko­
deksu drogowego, ale sama 
wiem z codziennej obserwa­
cji że gdyby nie życzliwość 
kolegi wyjechać 104 z ulicy 
Malborskiej byłoby bardzo 
trudno.

Panu Piwowarczykowi zda­
rzyło się jednak, że zbeształ 
go — na szczęście tylko mili­
cjant.

Pan Malce natomiast wska­
zywał, iż „oszczędzanie jest 
niemożliwe ze względu na 
stan techniczny pojazdu. Pi­
sał trzykrotnie, że wycieka 
3 do 4 litrów paliwa. Powie­
dzieli mu na warsztacie, że to 
niemożliwe” (?)

Jeżeli nie będzie końcówek 
„Beriieta” to nie ma co mó­
wić o oszczędzaniu. Przez złe 
końcówki wypalane są tłoki. 
Po remoncie kapitalnym au­
tobusy przychodzą ze stary­
mi. Mówili o tym panowie: 
Ryszka, Polańczyk, Popczyń- 
ski.

w oszczędzaniu...
— Nie. Powinniśmy wykonać w tym roku 303 remonty, 

bo tyle wynika z przebiegu wozokilometrów. Zaplanowa­
liśmy tylko 233. Poprostu na tyle nas stać. Nawiązaliśmy 
ścisłą tospółpracę z przedsiębiorstwem komunikacyjnym 
w Łodzi na bazie postępu technicznego i kooperacji części 
zamiennych. Uważamy przedsiębiorstwo to za przodujące 
w kraju.

— Jak radzicie sobie ze zwyżką cen, która i dziedzinę 
Waszej produkcji nie ominęła?

— Przyjęliśmy koszty na bazie roku 1980 ale zwyżka cen 
jest niestety faktem. Narzuty rosną. Mimo, że zrobiliśmy 
kosztorysy na remonty poszczególnych typów wagonów, 
trzeba w nich uwzględnić wzrost cen. W pierwszym kwar­
tale przy remontach zastosowaliśmy dużo rzeczy regenero­
wanych ale jak zaczną spływać zamówione nawę części 
zamiene to koszty zaczną nam też rosnąć.

— Jak wprowadzacie u siebie „protokół — 68”?
— Abp załoga miała z niego pożytek należy szukać zło­

tówek w oszczędzaniu każdego, najmniejszego elementu. 
Trzeba pracować więcej i lepiej. Czas pracy wykorzysty­
wać na konkretną robotę. Jeżeli zaś chodzi o podział wy­
gospodarowanych pieniędzy to uważam, że pracownicy 
umysłowi potraktowani zostali jak przysłowiowe piąte koło 
u wozu, gorzej również zostali potraktowani pracownicy 
zaplecza dlatego też wyszliśmy z koncepcją aby 30 miliona­
mi podzielić na całą załogę — w sposób sprawiedliwy.

»

Myślę, że więcej sizefóiw naszydh zakładów będzie mogło 
powiedzieć! tak jak mgr inż. Zdzisław Skubiedą ... „Sądzę 
na podstawie pierwszego kwartału, że reforma ta powinna 
nam sie OiDłacić.”

M. BUBACZEWSKA

możliwe? Słyszałem rozżalone 
głosy pracowników — aby 
krakowska prasa — opierając 
się zresztą na informacjach 
Dyrektora Naczelnego podała 
stertę nieprawdziwych — 
wręcz kłamliwych informacji?. 
Czy można w ten sposób zni­
weczyć 25-letni trud Zakładu, 
który właśnie w tym roku bę­
dzie obchodził swoje ćwiercz- 
wiecze? Czy Zakład, który 
nawet w roku tak trudnym, 
jakim był rok 1980 — swój 
bilans roczny zamyka ponad 
5,5 milionowym zyskiem — 
może być Zakładem nieren­
townym. A przecież i młodsi 
pracownicy Taksówek pamię­
tają lata, kiedy zyski przekra­
czały nawet 16 milionów zło­
tych? Czy dyrekcja może być 
niezainteresowmna bytnością 
Zakładu, który niejednokrot­
nie uratował roczne wykona­
nie planu przez nasze przed­
siębiorstwo?

To tylko kilka z wielu py­
tań, które cisną się na , usta 
nracownikom naszego Zakła-.

Olbrzymi wpływ na przepał 
mają przepełnienia autobu­
sów. Jako przykład podał li­
nię 106. Jeżeli nie ma tam 
tylko dwóch z planowanych 
autobusów, zużywa do 14 li­
trów paliwa więcej.

Pan Andrzej Winsztal pro­
wadził przez parę dni zapis 
ile tankuje paliwa wieczo­
rem i ile musi jeszcze dotan- 
kować jego zmiennik wyjeż­
dżając rano na linię. Bywało, 
że brakowało i 33 litry. Jaka 
przyczyna ubytku? Zaintere­
sował się, w jaki sposób roz­
pisywana jest strata. Okaza­
ło się, że wchodzi ona w 
koszty działalności zaplecza.

„Za wyciekający od dłuż­
szego czasu zbiornik powinien 
kierowca oberwać po uszach. 
Od czego my tu w warsztacie 
jesteśmy? Przecież widzicie 
mnie tu codziennie, dlaczego 
nie zgłaszacie? Za to wszyst­
ko co wpływa na przepały, a 
więc stan techniczny autobu­
su, przeciążenie, złe na­
wierzchnie, my też jesteśmy 
winni. Jeździmy za astro" — 
powiedział pan Samborski.

Dyskusję o oszczędzaniu 
podsumował z-ca dyrektora 
d.s. Trakcji Autobusowej inż.
S. Kowalczyk:

„Wątpliwości co do prawid-. 
łowych norm na poszczegól­
nych liniach my też mamy. 
By jednak dyskutować trzeba 
mieć jakąś analizę, a my jej 
nie mamy. Oszczędzać musi­
my bo takie jest zalecenie 
NIK. Oświadczam, że nikt z 
was płacił za przepał nie bę­
dzie, jeżeli ten zostanie spo­
wodowany stanem technicz­
nym pojazdu, czy, przeciąże­
niem na linii. Niestety, nie bę­
dzie tyle wtryskiwaczy, ile 
potrzeba. Zbyt długo trwa 
problem sprężarkowni. Jeżeli 
w oponach jest o 20 procent 
mniejsze ciśnienie to zużycie 
paliwa jest o 18 procent więk­
sze. U nas każda nieprawid­
łowość da się wytłumaczyć. 
Najwyższy czas, byśmy robili 
co do nas-należy".

A tak naprawdę, to chodzi 
nam także o to, by spowodo­
wać to, co powiedział pan 
Winsztal, by kierowca intere­
sował się swoim wozem, by 
wiedział ile ma tego paliwa, 
przypilnował tankowania. Nie 
ma innej możliwości, oszczę­
dzać musimy.

Tu chyba komentarz jest 
zbyteczny. Naradę w Czyży­
nach zakończyły wyjaśnienia 
z-cy dyrektora d.s. Pracow­
niczych mgr S. Kostro doty­
czące wynagrodzenia za pra­
cę przy rodziale bonów żyw­
nościowych i przejść na wyż­
sze grupy absolwentów szko­
ły przyzakładowej.

M. Żurek zwracał uwagę 
na słaby poziom wiedzy u 
absolwentów, nie znają często 
najbardziej elementarnych 
spraw,

Od kilku miesięcy wsrod 
załogi Zakładu Taksówek da- 
je się zauważyć gorąca atmo­
sfera oraz niepewność naszego 
jutra, która towarzyszy nam 
po dzień dzisiejszy. A wszy­
stko to dzieje się za sprawą 
krążącej po naszym przed­
siębiorstwie — i nie tylko — 
nieprawdziwej informacji ja­
koby Zakład Taksówek miał 
zostap rozwiązany z uwagi na 
swoją nierentowność. W u- 
męczonej odwiecznymi pro­
blemami zawodowymi zało­
dze z dnia na dzień powię­
kszał się niepokój. Przysło­
wiowa oliwa została dolana 
do ognia podczas spotkania 
Dyrektora Naczelnego MPK 
z dziennikarzami krakowskich 
gazet, które odbyło się na po­
czątku bieżącego roku. Naza­
jutrz po spotkaniu we wszys­
tkich krakowskich dzienni-

kach ze zdumieniem przeczy­
taliśmy, że — cytuję:

— „Dyrekcja MPK gotowa 
jest odstąpić posiadane mikro­
busy wraz z wyposażeniem 
technicznym jak również 120 
taksówek osobowych będących 
aktualnie w posiadaniu przed­
siębiorstwa a nie przynoszą­
cych praktycznie dochodów. 
(Gazeta Krakowska 6.01.81).

— „Działający przy MPK 
Zakład Taksówek ma około 
120 taksówek osobowych, 67 
bagażowych Nys. Dochodowe 
są jeszcze bagażówki, reszta 
taboru przynosi straty, wzglę­
dnie nie daje dochodu" (Echo 
Krakowa 6. 01. 81).

„Jak oświadczył dyrektor 
Wilk — MPK nie jest zainte­
resowane w prowadzeniu - Za­
kładu Taksówek (Dziennik 
Polski 6.1.81.

Czytaliśmy te informacje 
prasowe przecierając oczy ze 
zdumienia. W tym dniu na 
osiedlu Zielonym w Nowej 
Hucie zawrzało. Jak to jest.

du. A rozgoryczenie załogi 
jest tym większe, że mamy 
w pamięci jedną z narad ro­
boczych, na której mieli oka­
zję być również przedstawi­
ciele dyrekcji i wówczas w ich 
słowach byliśmy wzorem dla 
innych, usłyszeliśmy wiele cie­
płych słów o naszej ofiarności, 
naszym zawodowym zaangażo­
waniu. Wówczas byliśmy skło­
nni. sądzić, że nasz zawodowy 
trud jest dostrzegany, cenio­
ny, czuliśmy się potrzebni 
i miastu, i przedsiębiorstwu. 
Czy teraz możemy też tak są­
dzić?

Przed kilkoma dniami od­
było się u nas otwarte zebra­
nie partyjne poświęcone o- 
mówieniu wykonania zadań 
za I kwartał 1981 roku. 
Wbrew wszystkim przeciwno­
ściom, też osiągnęliśmy dobre 
wyniki napotykając na chwi-

Kto nas 
chce 

sprzedać?
Iowę trudności w trakcji oso­
bowej. Trudności te wynikły 
z mniej lub bardziej obiekty­
wnych przyczyn. Na pewno 
je pokonamy, ale pod warun- 
wiem, że nasza praca będzie 
dostrzeżona nie tylko przez 
społeczeństwo miasta, ale 
i również przez naszą dyrek­
cję. Zakład Taksówek powi­
nien przestać być traktowany 
raz na zawsze jako coś nie­
potrzebnego, coś co może być 
a nie musi. Bo wskaźnik, pla­
ny, zadania — to wszystko 
ważne. Ale nie można przez 
nie stracić z pola widzenia 
człowieka, człowieka z kilku­
dziesięcioletnim stażem pracy 
w MPK, w naszej załodze jest 
'takich bardzo dużo. Są kie­
rowcy, którzy właśnie w MPK 
pracując na autobusach stra­
cili najcenniejszy dar jakim 
może być zdrowie ludzkie, 
a teraz przez 12 godzin jeż­
dżą po Krakowie taksówką, 
bo ktoś przed laty doszedł do 
wniosku, że jest to łatwiej­
sza praca.... Co znaczy nasze

'ż
1. Przybudówka.

Przedsiębiorstwo dla niektó­
rych z nich świadczy wystą­
pienie jednego z naszych pra­
cowników na wspomnianym 
zebraniu, który drżącym gło­
sem i z wilgotnymi oczyma 
pytał: czy po tylu latach cięż­
kiej pracy i wyrzeczeń mamy 
odejść w myśl zasady „mu­
rzyn zrobi! swoje, murzyn mo­
że odejść”?

Postawiłem w tym artyku­
le dużo pytań. Pytań, które 
nas wszystkich dręczą, na któ­
re chcielibyśmy otrzymać jak 
najszybciej odpowiedź. Bo czy 
można, dobrze pracować w nie­
pewności, z perspektywą, któ­
ra prowadzi do nikąd? A je­
żeli są. jeszcze w naszym 
Przedsiębiorstwie ludzie ży­
czliwi Zakładowi Taksó­
wek — to może oni powiedzą 
nam prayzdę: czy ktoś rzeczy­
wiście chce nas sprzedać? j

Tadeusz Dominiak ;
ó' korespondent ł 

Tj z Zakładu TaksóweJj

,Svr,\AIY MPK” _ sir. .p



. .. ...

Komu służy -
■ dezinformacja?

Ostatnimi czasy „Głos nii publicznej 
Nowej Huty” zasługuje na 
szczególną pochwałę — a 
to paszkwil napisze, a to 
wyży je się na MPK za wi­
ny niepopełnione. W nr 10 
z 6-12. III. SI r. pani Mał­
gorzata Węgiel w odkrywa 
czym artykule „Czekanie 
na 'Godota — czyli 10-let- 
nia budowa zajezdni” wy­
brzydza, że coś tam opóź­
niamy budowę dworca au­
tobusowego niedaleko pętli 
tramwajowej w Mistrzejo- 

. wicach. Nie chcę zabierać 
głosu w sprawie tej inwe­
stycji, choć długachne wy­
konawstwo tego obiektu 
nie zależy od MPK, a in­
synuacje, że nasze Przed­
siębiorstwo nie chciało się 
zgodzić. na prowizorki nie­
zgodne z przepisami o bez­
pieczeństwie ruchu (a więc 
w trosce o dobro miesz­
kańców Krakowa), są zwy­
kłą potwarzą.

Chodzi mi natomiast o 
'dwie niepokojące sprawy. 
Pierwsza, drobniejsza to 
pomylenie (w tytule) za­
jezdni z dworcem — to 
naprawdę nie jest to sa­
mo! Za decyzję o lokaliza­
cji zajezdni prawie w śro­
dku osiedla sam wybrał­
bym się do „wszystkich 
świętych” w Krakowie i. 
Warszawie. Jeżeli już się 
coś takiego autorce napisa­
ło, to gdzie był sekretarz 
(odpowiedzialny ponoć) i 
Naczelny?

Sprawa druga — żenują- , 
Ca, choć staje się już groź­
na. Chodzi o zasygnalizo­
wany już problem dezin­
formacji. i mobilizacji opi-

przecitoko 
MPK. Posicolę podeprzeć 
się jeszcze jednym przy­
kładem — ostatnim frag­
mentem artykułu pani Wę­
giel:

„MPK zajmuje Mla. Czy 
to jest konieczne w dobie 
wielkich trudności miesz­
kaniowych?’’

Odpowiadam — absolut­
nie konieczne. Czy napra­
wdę liczni kierowcy i mo­
torowi mają być pozbawie­
ni owej „dziupli”, w której 
mogą chwilę odpocząć, 
zjeść śniadanie, zrobić siu­
siu i umyć ręce? W po­
mieszczeniu tym znajduje 
się zresztą pulpit sterow­
niczy sygnalizacji świetl­
nej, założonej w trosce o 
bezpieczeństwo pasażerów 
i zapewnienie utrzymania 
kursów autobusowych. 
Chcemy więc jak najle­
piej, a przedstawieni zo­
staliśmy mieszkańcom No­
wej Huty za jakowyś im­
perialistów,- kradnących 
obywatelom apartamenty 
(jaki to zresztą wielki lo­
kal owo Mla). A chodzi 
nam, jak ■ zwykle o zapew­
nienie tym mieszkańcom 
lepszej i regularniejszej 
komunikacji.

Powtarzam więc tytuło-» 
we pytanie: „Komu służy 
dezinformacja?” i dodaję , 
drugie: Komu zależy na 
mobilizowaniu opinii pub­
licznej przeciwko MPK.

A że to temat zbyt ob­
szerny — powrócimy do 
niego w najbliższym czasie.

ADAM LACH

Konkurs przeciwtyloniowy
Koło Polskiego

stwa Przeciwtytoniowego — 
PTP w MPK w Krakowie, 
Redakcja „Sygnałów MPK”, 
Dział Kultury i Sportu i Dział 
EHP — zapraszają do wzię­
cia udziału w konkursie z na­
grodami na najlepsze rysunki.

1. Temat konkursu: „Miej­
sce pracy strefą bezdymną”.

2. W konkursie mogą wziąć 
udział pracownicy MPK i u- 
czniowie Szkoły Przyzakłado­
wej.

3. Ilość rysunków nieogra­
niczona. Wykonanie rysunku 
o rozmiarze A4 czarnym tu­
szem na białym papierze lub 
kartonie. Na odwrocie rysun­
ku należy podać jego nazwę i 
godło, a w zaklejonej kopercie 
godło, nazwę rysunku, imię i 
nazwisko, adres zamieszkania 
z kodem i miejsce pracy.

4. Rysunki należy składać 
w dniach pracy, w godzi-

1 (Dokończenie ze str. i) 
' Wciśnięty w kąt „9” czy „3” 

wielokroć obserwuję, jak mo­
torniczy czeka nie tylko na 
staruszkę, ale i na lekko uty­
kającego młodzieńca. Pasaże­
rowie też inni: upychają się wych wariatów, którzy muszą 
cierpliwie, nie blokują złośli- przegrać. Wciąga nas bagno 
wie -drzwi, coraz rzadziej .się podejrzliwości, uprzedzeń, 
kłócą, a czasem (fakt autenty- Brakuje czasu na mądrą rę­
czny-spod „Kabla”) .pomagają fleksję, na szersze rozpatrze- 

" przepchać tramwaj przez nie zagadnienia. Smutne to,

plej przygotować sobłe klika 
„haków”, przećwiczyć świń- 
stewfca i tzw. „przecieki kon­
trolowane”, poszukać układów. 
Na ludzi postępujących „fair” 
patrzy się jak na nieszkodli-

.......... .... . ■
Kraków 17.04.1981 r.
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0 domu i kopaniu herbatników
A

na 
na

uszkodzony odcinek sieci, 
więc chcieć, to móc.

Jeżeli nie będzie nas stać 
zwykłe, ludzkie odruchy,
wspólne pchanie „tramwaju 
żywota”, to nastąpi tragedia, 
choć formalnie oznaczać to 
będzie nieprzyjęcie nauk zgo­
dy narodowej oraz nauk pły­
nących z ostatnich Świąt. 
Tragedią będzie bowiem znane 
sobiepańskie nieliczenie się z 
losem i wychowaniem tych 
pokoleń, które przyjdą po nas. 
Wychowamy ich na sobków, 
to szybko zginą. Czy ’ mamy 
prawo ponosić za to odpo­
wiedzialność?

Czego „się aktualnie najbar­
dziej boję? Braku szacunku 
dla partnera i braku prawdo­
mówności. Przyzwyczajeni 
przez lata do mówienia . nie 
wprost, kamuflowania inten­
cji, odczuć i wypowiedzi na­
dal bijemy rekordy we wza­
jemnym utrudnianiu sobie 
życia. Po co mówić całą pra­
wdę, gdy przed rozmową le-

ale prawdziwe, choć dla obse­
rwatorów z zewnątrz zupeł­
nie niezrozumiałe. Co tu da­
leko szukać — siedząc już 
czwarty miesiąc pod pewnym 
Gabinetem . ze smutkiem 
stwierdzam, że jedynie około 
40 procent decyzji podejmuje 
się tam bez zbędnych ner­
wów i nacisku, bez koniecz­
ności przekraczania niebezpie­
cznych granic. Można i tak 

_ pracować, ale jak długo i po 
co?

Nie zabrałbym się do pisa­
nia tego tekstu, gdybym nie 
był przekonany, że wyciągnie­
my prawdziwe wnioski z osta­
tnich napięć oraz rodzinnych 
świąt, że nam się będzie le­
piej żyło. Wierzę w to, że po­
trafimy działać mądrzej i roz­
sądniej, że przywrócimy sens 
elementarnym pojęciom z 
zakresu moralności. Wierzę i 
w to, że nikt już nikomu nie 
będzie herbatników wkopy­
wał pod tramwaj.

ADAM LACH

do Ogólnozakładowej Komisji Wyborczej 
Organów Samorządu Pracowniczego MPK

w Krakowie
Zwracamy się do Ogólnozakładowej Komisji Wybor­

czej Organów Samorządu Pracowniczego z protestem 
przeciwka ograniczeniom wprowadzonym przez instruk­
cję wyborczą w stosunku do nas jako pełnoprawnych 
pracowników Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyj­
nego. Ograniczenie w prawach pracownika śtanowi §9 
Instrukcji wyborczej który stanowi, że bierne prawo wy­
borcze przysługuje pracownikom o 3-ch letnim stażu 
pracy w przedsiębiorstwie. Uważamy to za nonsens i po­
wrót do dawnych ocen pracownika, które bardzo Wysoko 
premiowały długi staż pracy, zaś mniej faktyczne umie­
jętności i zdolności pracownika. Nie uznajemy również 
tzw. „specyfiki przedsiębiorstwa” gdyż jest to czynnik 
subiektywny, zaś każde przedsiębiorstwo ze swoimi za­
daniami jest ze swej natury wartością obiektywną. Co 
najwyżej można mówić o adaptacji pracownika w przed­
siębiorstwie, 
pracownika.
pracy może świadczyć o jego solidności i zdolnościach, 
ale również
rzędniczeniu. Z kolei zmiany przedsiębiorstw mogą dać 
korzyści płynące z bogatego doświadczenia, ale i rodzą 
niebezpieczeństwo natury tzw. „lotnego ptaka” lub też 
braku umiejętności. Właściwa ocena pracownika jest 
zależna od konkretnej osoby i a priori nic nie można 
decydować. Stąd też uważamy, że szablonowe przyjęcie 
ograniczenia prawa wyborczego biernego jest ogranicze­
niem niesłusznym.

W naszym odczuciu zgłoszenie kandydata do Samo­
rządu Pracowniczego powinno być oparte na rzetelnej 
ocenie jego umiejętności i kwalifikacji bez względu na 
staż pracy w przedsiębiorstwie.

Stąd też postanawiamy, że w wyborach tych udziału 
brać nie będziemy.

ale jest to zależne ód indywidualnych cech 
Wieloletnia praktyka w jednym miejscu

może świadczyć o jego niezdatności i zu-

Andrzej Bemer 
Zdzisław Okular

Tpwąrzy- nach 14.30—16.00 w po-
..... kóju nr 76 przy ul. Wa­

wrzyńca 15, względnie prze­
słać na ten adres. w tymże 
czasie udzielane będą dodat­
kowe informację i wyjaśnie­
nia-' Wszystkie rysunki ’ prze­
chodzą na własność PTP.

5.- Jury, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele Koła 
PTP, Redakcji „Sygnałów 
MPK”, Działu Kultury i Spor­
tu i Działu BHP, przyzna na­
grody wartości 2000 zł., oraz 
pamiątkowe dyplomy i odzna­
ki SKZPT.

6. Podsumowanie konkursu, 
wręczenie nagród i otwarcie 
wystawy rysunków nastąpi 
w dniu 4 czerwca przebiega­
jącym pod hasłem „Miejsce 
pracy strefą bezdymną” o 
godz. 14.30 w „Domu Tram­
wajarzy” w Krakowie przy 
pl. Serkowskiego 7.

Kraków dnia 23.04.1981

Do z-cy dyrektora 
d/s trakcji autobusowej 

Dotyczy: funkcjonowania komunikacji autobusowej.
W dniu 22.04.1981 r. autobus linii 201 nr boczny 22907 

mający planowy odjazd z Borku Fałęckiego o godz. 22.12 
stał na pętli obok kiosku z kwiatami. Wewnątrz autobusu 
znajdowali się: kierowca, mężczyzna i młoda kobieta. 
Około godziny 22,17 autobus ruszył i objechał pętlę..Za­
trzymał się na przystanku dla wysiadających, gdzie wy­
siadła kobieta, a następnie podjechał na przystanek dla 
wsiadających. Dochodziła godzina 22,20. Na przystanku- 
oczekiwało około 70 pasażerów. Wszyscy widzieli jak 
z autobusu wysiadała kobieta. Fakt ten łączyli z opóź­
nionym podstawieniem autobusu.
Wsiadający pasażerowie wypowiadali głośno uwagi (zu­
pełnie słuszne) pod adresem kierowcy.
Reakcja kierowcy była następująca ■— jeżeli się coś 
nie podoba to pasażerowie nie muszą jechać. Niedługo 
miało się to sprawdzić.

Po zamknięciu drzwi autobus ruszył. Dojechał do po­
łowy wzniesienia „bo-rkowska” i zatrzymał się. Kierow­
ca poinformował pasażerów, że z uwagi na brąk paliwa 
autobus dalej nie pojedzie.

Znowu uwagi pasażerów nie tylko pod adresem kie­
rowcy ale i MPK. Wszyscy wysiedli i udali się na po­
czątkowy przystanek aby czekać na następny autobus.

Oświadczenie kierowcy o braku paliwa zaskoczyło 
wszystkich, a szczególnie mnie, ponieważ pogotowie 
autobusowe było na pętli Borek Fałęcki do godziny 
22,15 i można było uzupełnić paliwo — jeżeli faktycznie 
zabrakło go w autobusie nr boczny 22907.

O powyższym fakcie zgłosiłem niezwłocznie telefonicz­
nie na Główną Dyspozytornię, gdzie odebrał pan Mazur.

Uważam, że takie postępowanie kierowcy naraża dobre 
imię innych pracowników jak również przedsiębior­
stwa.

Kieruje powyższe pismo do Pana Dyrektora z nadzieją, 
że w razie stwierdzenia nieprawidłowości zostaną wy­
ciągnięte daleko idące konsekwencje służbowe.

LUCJAN BISKUP

Trzy małe ' 
czy jeden duży ?
Dla przedsiębiorstwa typu rodzaj oleju napędowego. Do 

przewozowego takiego jak na­
sze dysponującego dziennie 
setkami autobusów i innych 
samochodów, sprawą niezwy- 

! kle ważną jest ząbezpiecze- 
' nie w odpowiednią ilość pa­

liwa. .
'Dwa magazyny paliw płyn-. li zamontowania złączek typu 

nych — jeden w ZEA Czy- 
żyny o pojemności 150 tysię­
cy litrów, a drugi . w. ZĘA 
Bieńczyce o pojemności 200 
tysięcy litrów olejów napędo­
wych są stanowczo za małe, 
a gromadzony w. nich zapas 
paliwa starczyć może zaled­
wie na kilka dni. Powinien 
na okres dwóch tygodni.

Jedna sprawa tp, że są sta­
nowczo za małe na potrzeby 
takiego jak nasze, przedsiębio­
rstwa, druga że zbiorniki są 
nieprawidłowo umieszczone. 
Nie wmontowane w ziemi, 
a usytuowane na zewnątrz, co 
powoduje utrudnienie przy 
napełnianiu lub pobieraniu o- 
leju. Spust autocysterny znaj­
duje. się bowiem niżej niż 
wlew, do zbiornika co wymaga 

. użycia przy przetankowywaniu 
pompy. Taki sposób pracy 
stwarza olbrzymie zagrożenie 
pożarowe.

.Nowo budowana przez 
Przedsiębiorstwo Budowlano 
Montażowe CPN stacja paliw 
na terenie ZEA przy Gwardii 
Ludowej, będzie dysponowała 
trzema zbiornikami na każdy

każdego z nich przewidziane 
są też oddzielne dystrybuto­
ry. Po ukończeniu 1 etapu 
budowy okazało się jednak 
że nie obejdzie się bez pew­
nych poprawek. Użytkownicy 
— załoga Zajezdni- — zażąda-

momentalnego tej samej śre­
dnicy jakie są montowane na 
wężach cystern dostawczych, 
wyprowadzenia rur odpowie­
trzających zgodnie z obowią­
zującą. normą na wysokości 2 
metrów i odwodnienia studzie­
nek wlewowych. Można więc 
mieć nadzieję, że ten nowy 
magazyn paliwa płynnego bę­
dzie w użytkowainu 
egzamin.

Jest jednak pytanie 
wet po uruchomieniu 
paliw przy Gwardii Ludowej 
kłopoty z zabezpieczeniem w 
oleje napędowe pojazdów 
MPK zakończą się? Chy­
ba nie. Czy nie warto 
więc jak postuluje kierow­
nictwo Zakładu Transportu 
i Sprzętu Specjalnego pomy­
śleć już w wybudowaniu cen­
tralnego składu paliw płyn­
nych z odpowiednio dużymi 
zbiornikami na każdy z trzech 
gatunków olejów napędowych 
i z bocznicą na stacji PKP. 
Zamysł ten trudno ocenić, że 
jest „na wyrost” biorąc pod 
uwagę przyrost taboru.

M. B.

KRZYŻÓWKA

zdawał

czy na- 
stacji
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Nareszcie w przedsiębiors- wszyscy. Tak było w ubieg- 
twie doczekaliśmy się ładnych łym roku. W tym — zagro- 
fasonów z dobrego materiału ziło widmo powrotu do -sta- 
MPK-owskich mundurów.

Od lat wszystkie przedsię­
biorstwa komunikacyjne 
w kraju były zaopatrywane ■ Na dzień dzisiejszy problem 
w mundury centralnie. Szyli udało się chyba zażegnać.

Zainteresowani starają się bo­
wiem o materiał bardzo podo­
bny gatunkowo i kolorystycz­
nie do tego, z którego dotąd 
szyto mundury. Prawdopodob­
nie się uda.

Z koszulami zrobiliśmy wy­
łom już znacznie wcześniej bo 
od. 1975 roku szyje je dla na-

je więźniowie. Na fason 
i jakość materiału przedsię­
biorstwo nie miało wpływu. 
Były ciągłe awantury — u nas 
także — że niemodne, nie­
praktyczne, „lichy” mater­
iał.

Pierwsze wyłamało się nasze 
przedsiębiorstwo. Kierowni-

rych typów mundurów bo.., 
Kęty odmówiły sprzedaży ma­
teriału. Po prostu brak.

Jak z
żurnalu

czka Sekcji Gospodarki Odzie­
żowej zaczęła szukać mater­
iału, który z jednej strony 
byłby odpowiednio przewiew­
ny a z drugiej jednak z do­
datkiem włókna sztucznego, 
by zbytnio się nie gniótł.

Pani Zbigniewa Proskurnic- 
ka — bo o niej tu mowa — 
sprowadziła próbki materia- 
łów, przedstawiła je przysz­
łym użytkownikom i zaakce­
ptowany przez nich kupiła 
w Kętach koło Bielska.

Wcale nie mniejszym pro­
blemem okazało się wyszuka­
nie wykonawcy. Tutaj z po­
mocą przyszedł I sekretarz 
KZ PZPR tow. Ryszard Bo­
rowski, „Vistula” zobowią­
zała się nas umundurować. 
Usatysfakcjonowani byli

szego przedsiębiorstwa spół­
dzielnia Dąbrowskiego. Wpra­
wdzie także w tym roku wy­
dawało się, że koniec z tymi 
usługami — bo trzeba w pier­
wszej kolejności zaspokoić na­
bywcę indywidualnego, ale 
pani Proskurnickiej także u- 
dało się utrzymać przy na­
szych zamówieniach wykona­
wcę...

A tak już na marginesie 
krawaty także sprowadzamy 
w.prost z wytwórni w Łodzi. 
Są więc aktualne z „modą”.

W zakresie ubioru swoich 
pracowników staliśmy się pre­
kursorami ’ wśród przedsię­
biorstw komunikacyjnych 
w kraju. Przyjeżdżają do nas 
po wzory. ■

F. S,

POZIOMO: 7) Algebra z 
niewiadomą. 8) Zabija owa­
dy i chwasty. 9) Wyspa na 
Morzu Śródziemnym. 10) Na 
słupie elektrycznym. 11) Po­
moc finansowa, subwencja. 
12) Środek koła. 13) Wojsko z 
góry. 14) Okres pobytu na 
wczasach. 17) Pożywienie. 19) 
Walka z chorobą. 22) Słodko 
na języku. 23) Niepewność, 
wahanie. 24) Drobne towary 
na okręcie. 25) Roślina ozdob­
na.

PIONOWO: 1) Wróg na ty­
łach. 2) Mocne strzelanie. 3) 
Brak kultury. 4) Koniec, kres, 
5) Miesiąc. 6) Nauka badają­
ca dźwięki mowy? 15) Duże 
smaczne śliwy. J.6) Pajęczak 
ze znaku Zodiaka. 17) Obel­
żywy utwór literacki. 18) U- 
czony we wszechświecie. 20) 
Zachęcanie do kurną. 21) Go- 
libroda, felczer.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 7

Poziomo: Dierżawa, marga­
ryna, kuracjusz, ostrężyna, 
ek stoi, strażak, antałek, pier­
nik, sekstet, atrybut, marsza­
łek, rozbójnik, międlenie, wal­
cownia.

Pionowo: Frezórka, • frasu­
nek, traszka, komfort, kurate­
la, sprężyna, rozsadek, kanlan- 
ki, strzelba, spojówka, rakie­
ta, borowik.
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